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Kot w Butach
Pewien młynarz zmarł i pozostawił swoim trzem synom 

dziwny testament. Najstarszemu zapisał młyn. Średni syn do-
stał osła oraz wóz. Najmłodszy zaś – tylko kota.

– W młynie jest za ciasno dla nas wszystkich, więc najlepiej 
weź kota i idź w świat – powiedziała żona najstarszego.

Wyruszyli więc w drogę. Pod wieczór zatrzymali się na odpo-
czynek. 
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– Co my dalej zrobimy? – martwił się młynarczyk.
– Nie przejmuj się, ja ci pomogę – obiecał kot. – Mam tylko 

jedną prośbę: kup mi ładne, czerwone buty z ostrogami i duży 
płócienny worek.

Chłopiec spełnił jego prośbę. Kot był bardzo zadowolony. Na-
tychmiast założył buty, a potem narwał pachnącej trawy, włożył 
ją do worka i ułożył się na łące pod lasem, udając, że głęboko 
śpi. Wkrótce z lasu wyszedł zajączek, zwabiony zapachem trawy 
i zaczął zajadać tak łakomie, że aż wszedł do worka. Wtedy kot 
zawiązał worek i pobiegł do królewskiego zamku.

– Proszę o widzenie z królem! – zawołał, stając pod bramą.
– Niosę dar dla Jego Królewskiej Mości!
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– Przynoszę dar od mojego pana – to zajączek z jego pól. 
Mój pan jest człowiekiem bogatym i uczciwym, dlatego dzieli się 
swoimi dobrami – rzekł do króla kot.

– A kim jest twój pan? – zapytał zaciekawiony król.
– Moim panem jest markiz Carrabas – oznajmił kot.
– Podziękuj więc swojemu panu – rzekł król. Kot ukłonił się 

znowu, po czym wrócił do młynarczyka.
Następnym prezentem dla króla były trzy tłuste kuropatwy. 

Kot zjawił się znowu w sali królewskiej, ukłonił się nisko i po-
wiedział:

– Mój pan, markiz Carrabas, przesyła w darze trzy kuropa-
twy z jego pól.




